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NIEDZIELNY 


Uwagi nad siewem rzepaku i rzepiku, 


Na czystej i pulchniej roli wystarczy zupełnie uprawa 
na trzy skiby; w tym razie przeorywa się mierzwę w końcu 
maja, radli się w końcu czerwca, a w pół sierpnia orze się 


na zagon i sieje. —- Przy ściślejszej roli zaczyna się uprawa | 


nieco wcześniej; orze się w początku maja, w początku 
czerwca wywozi się mierzwę i przeoruje odwracając głęboko, 
w pół lipca radli się, « nieco przed pół sierpnia orze się 
na zagon. Przy ścisłej i nieczystej roli 
w jesieni. 


Z rzepikiem trzeba się zawsze tak obrachować, aby | początku sierpnia orze się ua zagon pod 


|szcać można, 
"zieloną paszę, rzepik, pszenicę i jęczmień. — Mając rozległe 


zamieniając taką łąkę przez orkę, siew trawy i koniczyny 


oa łąkę żyzną. Jeżeli zaś położenie takich łąk jest wy- 
sokie, lub jeżeli przez rowy wody zimowe ściągnąć i szpu- 
natenczas prócz owsa, sieje się tu wykę na 


łąki tego rodzaju, co się często trufia, można tu sobie za- 
prowadzić osobną rotacyę i mieć zboża w takim nastę- 
twie i przy takiej uprawie: 

W jesieni drze się łąkę; na wiosne bronuje, dłużkując 
ciągle, siać owies. Zebrawszy owies, trzeba podorać w je- 
sieni orząc w poprzek; na wiosoę zbronuje się doskonale, 


zaczyna się już|wywieść mierzwę końslią, przyorać i siać wykę z owsem; 


w początku lipca zbiera się wykę na zielono i odwraca, w 
rzepik. Zebra- 


po nim zaraz następywała pszenica i tak najlepszą będzie wszy rzepik, sieje się pszenicę; — po pszenicy jęczmień 


rotacya: 
czyna 


rzep 
— ugór. 


pszenica — jęczmień — koni-|albo owies z trawami i koniczyną; 
Zebrawszy rzepik trzeba natychmiast się znowu w zboże jak powyżej i skutkiem tego ma się 


i tak dalej przechodzi 


zorać, aby przykryć gazy, które się uzbierały pod cienistym | gospodarstwo z rotacyą 5 cio polową. 


rzepikiem i które stawszy się przez wczesne przyoranie | 


własnością ziemi, wpływ wywierają na następne zboże 

Niektórzy sieją przed rzepikiem wykę na zieloną paszę; 
i tak: na zimę podorują, z wiosny nawożą mierzwę, przy- 
orują i sieją wykę; skoro już wyka dostaje stręki, sieką 
odrazu; a zebrawszy wykę natychmiast podorują, a później 
orzą na zagon pod rzepik. 

Siewu wystarczy maca na morgę, wielkiego zaś 
1'/,—2 m.: wiele na tem zależy, aby siew równo padł i 
maszyna do siania rzepiku jest miezbędnie potrzebą, a do- 
brym skutkiem w jednym roku się zapłaca. Aby siew równo 
padł, trzeba przed siewem dłużkować; potem należycie zbro- 
nować, bo rzepik także lubi dobre przykrycie, a dawne 
mniemanie. aby rzepik zbronować tylko na jeden raz, już 
dziś niema miejsca. Skoro rzepik zupełnie dojrzeje, pękają 
stręki i ziarnka wypadają. 

Zbiór zatem rzepiku powinien być wczesny, skoro 
tylko tu i owdzie żółtawy i brunatny kolor pokazywać 
się zaczyna. Wtenczas go się siecze albo sierpami zrzyna; 
natychmiast wiąże się go lekko w snopki słomianemi po- 
wrosłami, i stawia w małe sztygi czyli mędle, do góry 
strąkiem, aby wysechł. Niektórzy zostawiają go na wałkach 
i z wałków biorą prosto na wóz. Nie jest to zły sposób, 
ale w razie słoty pierwszy sposób pewniejszy. Przy zwózce 
rzepiku trzeba wóz wyłożyć płótnem, inaczej połowa wyleci. 

Słoma rzepiku służy tylko na ściółkę, stręczyny zaś 
należy schować na zimę dla owiec w suchem miejscu; naj- 
lepiej się się zachowuje gdzie na górze pod dachem. W 
połączeniu z kartofami i oblewane zupą z makuchów, są 
wyborną paszą dla owiec, ale główny warunek — aby 
nie stęchły. 

Jeźli kto ma wysokie i suche, torfiaste lub murszate 
łąki, na których Żadna lub licha tylko trawa rośnie, ten 
może sobie z tych łąk uprawić rolę pod rzepik. Nie jeden 
gospodarz ma takie łąki, a nie wiedząc co z tem począć, 
nie wie że ma skarb w rękn. — Jeżeli łąki tego rodzaju 
mają niskie położenie, tak iż w zimie woda na nich stoi, 
natenczas na owsie, czyli na jarzynie, ograniczyć się trzeba, 


Jeżeli są łąki w tym rodzaju, że są czysto torfiaste 
niemają w sobie żadnej spoitości, wówczas tylko w tym 
razie powyższy płodozmian zaprowadzić można, jeźlr' się 
nawiezie gliay, a lepiej jeszcze gliuiastego marglu. Bez ta- 
kiego nawozu nie można nawet takie łąki orać, bo wszystko 
obróci się w drobny proch jak tabaka, a rośliny ostać się 
nie mogą. 

Rzepak mało różni się od rzepiku. 

Rola dla rzepaku powinna być o wiele lepsza jak pod 
rzepik. Uprawa ta sama. Ziarna rzepaku są grubsze, więcej 
wydają oleju. Rzepak sieje się przynajmniej tygodniem 
wcześniej, niż przepik; mimo to rzepik wcześniej dojrzewa. 
Plon rzepaku przewyższa plon rzepiku, ale rzepik jest pe- 
wniejszy, bo nie tak łatwo wymarza, a mniej wygody w roli 
i w uprawie potrzebuje. 

Rola pod letni rzepik, musi być ciepła, 
gnojach. 

Siewu trzeba 1'/, macy na morgę. Zasiew nie powinien 
być prędzej, jak w końcu maja, a przynajmniej wtenczas 
dopiero, kiedy przymrozki już zginęły a ziemia dostatecznie 
się ogrzała. 

Plon daleko mniejszy jak rzepiku zimowego. 


pulchna, w 


Jak się uprawia rolę do rzepy ścierniskowej i co ona warta? 


Rzepa ścierniskowa (Stoppelriibe, Turnips) siewa się, 
jak to już nazwa wykazuje, w ściernisko po sprzątnięciu 
pewnego płodu, a mianowicie po wyce na zielono sprzątnię- 
tej, po życie, wczesnym jęczmieniu i tym podobnych. 

Zaraz po sprzątnięciu płodu wymienionego drze sie 
ściernisko miałko pługiem, lub co lepsze gruberem, albo 
kultywatorem i wybronywa gładko, poczem orze się drugi 
raz i sieje rzepę rzutem, lub grządkami na 15—17 cali, 
zależnie od tego czy się chce ręką lub konną maszynką 
wypelać. 
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Jeśli ziemia pulchna, a Ściernisko krótkie, to wy-| 
starczy pole i raz dobrze zorać przed siewem rzepy. Kto-| 


chce siać rzepę powinien to czyoić w końcu lipca lub 
początku sierpia, bo to jest czas najodpowiedniejszy, póź- 
niejszy siew w naszych okolicach wcale się nie udaje. 

Po wzejściu rzepy, trzeba ją oplec i przerwać aby 
nie była zbyt gęsta, a sprzątać można ją dopiero w póź- 
nej jesieni i zaraz paść, bo się trudno przechowuje z po- 
wodu swej wodnitości. 

'furnipsem zowią Anglicy rzępę, ale nazywają oni tak 
samo brukiew, jak twierdzą podróżni, którzy zwiedzali 
angielskic gospodarstwa i brukiew to zostawiają Anglicy 
przez zimę w roli, wyjmują tyle, ile dla bydła potrzeba. 
Przetrzymuje się ona tam w roli bardzo dobrze, 

Nadmienimy, że rzepa zadawalnia się średnim gruntem, 
byle był w dobrej kulturze. Jęczmień po rzepie ściernisko- 
wcj podobno zwykle bywa gorszy, niż po samem ściernisku. 
Rzepy sieje się na morgę małą 1—17/, fnt. 


Jak to gospodarze często fałszywie ugoruja! 


lleż to razy słychać wywodzenie żalów ze strony go- 
spodarzy, że tak pilnie swoje ugory obrobili, prawdziwie 
w pocie czoła nad nimi pracują: a tymczasem wszystkie 
inne pola lepiej wyglądają i więcej obiecują, niż ugorowe 
oziminy. Jakkolwiek nam rolnikom zarzucają, że my za- 
wsze stękać musimy, to z drugiej stropy żale owe często 
zupełnie są słuszne, a ich powodem niejednokrotnie właśnie 
jest zbyteczna pilność w obróbce ugarów. 


Podczas tej orki ani darń, ani surowa ziemia się nie 
wyorze, skoro brona i ekstyrpator, lub grubber swoje za- 
danie dobrze wykonały, a uprawa będzie dostateczna. 

Tak zoraną pod siew ziemię niezawadziłoby lekko 
przywałować, skoro zaś przyjdzie czas siewu, skrusz ją 
ciężką broną, lub ekstyrpatorem i zasiej oziminę, a ta, rę- 
czę ci, dobry wyda urodzaj, byle Bóg dał jaki taki czas, 

Podaliśmy tu sposób uprawienia ugoru z ziemią śre- 
dnią i lekka, bez wątpienia mymaga więcej roboty ziemia 
mocna, zbita i zanieczyszczona, ale i tu wykonajmy jednę 
luv dwie orki dobrze i akuratnie, użyjmy ciężkiej brony 
krótko ale gruntownie i w swoim czasie, a zostawmy ziemi 
czas do odleżenia. Ciągłe grzebanie w ugorze na nic się 
niezda, a zamiana powierzchni w popiół lub proch, tylko 
szkodę rolnikowi przynosi. 

Zboża wymagają prawda ziemi skruszonej, ale nie zme- 
lonej, a oziminy lubią bardzo ziemię przed siewem nieco 
odleżałą, o wiele lepicj wtedy się rozwijają. 


O przechowaniu owocu i warzyw. 


Ogrodnik pewien podaje w „Landwirthschaft und In- 
dustrie* następny sposób wychowania owocu i warzyw, 
o którego praktyczności się przekonał. 

Podczas lata — powiada tenże — przewietrzam do- 
brze sklep; nim przecież napełniać go zacznę, zamykam 
wszystkie otwory, jak drzwi i okna ile możności szczelnie 
i robię w sklepie obfity dym z siarki, kładąc w tym celu 
za każdą razą na palete */, funta kamienia siarkowego. 


Zastanówmy się tylko co za cel ma ugorowanic, al Dnia trzeciego do czwartego znów dobrze sklep przewietrzam 


wnet prawda słów dopiero co przytoczonych nam się 
pokaże. 
Ugorowaniem zamierzamy ziemię, która kilka razy 


i wtedy rozpoczynam weń kłaść ziemiaki, owoc i winogro- 
na, układając repularnie, poczem znów robię dym z siarki. 
Później przez 8 do 10 dni się przewietrza. Przez to ka- 


rodziła, porządnie skruszyć, zmięszać, oczyścić i zasilić, |dzenie siarką niszczą się nietylko wszelkie szkodliwe grzy- 
żeby na nowo dobrze rodzić mogła. Ale na to niepotrzeba |by w sklepie, lecz także i znajdować się mogące na owocu 
bezustannie orać i bronować, co niejeden gospodarz ai w ziemniakach, a skutkiem tego jest, że owoc mój i zie- 
za rzecz nader ważną, przewracając bez wytchniena ziemię |mniaki prawie wcale nie gniją. Przez całą zimę nie tracę 
po kilka razy i sądząc, że tem swemu zadaniu najlepiej w skutek zgnilizny nawet 20 sztuk owocu, a z ziemniaków 
zadość uczyni. Często nawet nie uważa na to, czy ziemia |tyjko w takich latach, gdzie zgnilizna wiclkie zrządziła 
lekka lub mocna, lecz równo obrabia jednę i drugą, stara- |szkody, u mnie zepsuło się najwięcej 4—5 procent. W razie 
jąc się jaknajwięcej dawać skib i jak najdrobniej ziemię bardzo wilgotnej zimy lub panowania zgnilizny albo zarazy 


kruszyć. Jeśli się zaś w polu jeszcze pokaże porcja perzu, 
to już u pracowitego i skrzętnego a niedoświadczonego 
gospodarza obróbka nie ma końca. 

Chwalić trzeba pilność człowicka, ale tu ona nie na 
swojem miejscu, a takiem bezustannem obrabianiem raczej 
męczeniem ziemi, umęczywszy ją tak, że „zmartwieje” i 
nie wyda, co nam wydać powinna. Rozgłośny niemiecki 
gospodarz, Rosenberg-Lipiński nazywa podobną uprawę 
„Todtpfiigen des Ackers.“ 

Obecnie ciągle jeszcze czas ugorowania, zastanów się 
bracie gospodarzu nad tem co tu napisaliśmy i bierz się 
uważnie do uprawy ugorowej. 

Zostaw ziemi czas do odpoczynku, a skoro po pier- 
wszej orce i zbronowaniu pulchna i krucha, a w dodatku 
niezbyt zanieczyszczona, nie odwracaj twego ugoru, lecz 
staraj się tylko głęboko przymięszać narzędziami ryjącemi, 
do których zaliczam wszystkie głęboko idąca ekstyrpatory, 
grubbery, akaryfikatory i inne tym podobne. Uważaj na to, 
aby powierzchnia zawsze była skruszona, a nie zbita i za- 
sklepiona, bo powietrze musi mieć otwartą drogę do roli, 
a skoro tak twój ugor utrzymasz, zorz go wcześnie, ile 
możności już w końcu sierpnia na zagon, dając skiby dro- 
bne i równe, a zapuszczając pług przygłęboko. 


na ziemiaki, robię jeszcze raz do dwóch razy słaby dym 
z siarki, dym ten nietylko nie szkodzi owocowi i ziemnia- 
kom, lecz zaobserwowałem u ostatnich, że chore miejsca 
schną natychmiast po okadzeniu i zaraza dalej się nie 
rozszerza, Na owocu zaś niema najmniejszego śladu odoru 
lub smaku siarki. 


Nowiny ze świata. 


Zwycięztwa Turków, o których w ostatnim Numerze 
pisaliśmy, są jeszcze ciągle przedmiotem powszechnego za- 
stanawiania się, jest to bowiem wypadek obchodzący bar- 
dzo blisko, wszystkie Państwa europejskie, a w ogólei 
tych wszystkich ludzi, którym nie obojętne są losy naro- 
dów i nieszczęścia pojedyńczych ludzi. Zwycięztwa ture- 
ckie dla tego tak zainteresowały, bo były niespodziwane, 
wszystkie gabinety przygotowane były na klęskę Turków, 
przypuszczały, że wojna obecna będzie prawie tryumfalnym 
pochodem Moskali przez tureckie kraje, i przygotowywały 
się też na taki wypadek. Żaden z gabinetów nie przypa- 
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szczał, aby się inaczej stać mogło, nie przypuszczał aby 
Moskwa mogła być pobitą, i na taki obrót rzeczy żaden 
się nie przygotował. Szczęście wojenne, albo raczej ręka 
sprawiedliwości bożej, okazała jednakże jak mylnemi są 
wszystkie rachuby ludzkie. Wszystkie plany, jakie sobie 
gabinety dotąd układały, mogą być zupełnie zwichnięte i 
trzeba się przygołuwać na zupełnie inne jak się spo- 
dziewano wypadki 

Jakikolwiek będzie los wojny, to Moskali spotkała 
hańba taka, że jej zmyć nie potrafią. Mieli się oni za pier- 
wszą potęgę na świecie, i przekonanie to umieli wszę- 
dzie rozpowszechnić, długi czas i z wielkim hałasem go- 
towali się do wojny; tymczasem pobiła ich Turcja, która 
wewnętrznemi rozterkami i intrygami moskiewskiemi tak 
była osłabioną, iż zdawało się, że ją Moskale za jednem 
podmuchem do reszty zniszczą, a nawet przypuszczano, że 
tak wielkie przygotowania w obec tak słabego nieprzyja- 
ciela są zupełnie niepotrzebne, i przypisywano je tylko 
wspaniałomyślności Moskali; sądzono bowiem, że dla tego 
tak silnie się zbroją, aby wojna była krótką, azatem 
Moskwa pragnie ludzkość uchronić od nieszczęść długiej 
wojny. Stało się inaczej. Z tego jednak nie można wnosić 
żeby Turcja była silniejszą jak się zdawało, ale z tego 
wypada, że Moskwa nie ma tej siły jaką się chlubiła, że 
cała jej potęga jest blichtrem i fałszem. Cała Europa za- 
czyna oddychać swobodniej, widzi bowiem że Moskwa ʻo 
do sił swoich mie jest tak strasznym nieprzyjacielem, za 
jakiego ją dotąd uważano, zatem że nie jest tak niebczpie- 
czną jak powszechnic mniemano. 

Zastanawiano się także nad przyczynami tej słabości 
która w tej wojnie tak jawnie się okazała. Za pierwszą 
przyczynę uznano niedołęztwo dowódzców armii moskiew- 
skiej, żołnierzom bowiem przyznano ogólnie, że są bardzo 
waleczni. Ta przyczyna jest atoli niedostateczną, trzeba 


| 
| 


Z teatru wojny nadchodzą albo nader sprzeczne wia- 
domości, albo wcale żadne. Z doniesień jakie nadeszły, o- 
kazuje się, że Turcy zwycięztw swoich nie wyzyskali nale- 
życie, a klęska Moskali jest wskutkach swych daleko 
większą, aniżeliby to można było przypuszczać. Muszą oni 
zmienić cały plan kampanii, zupełnie inaczej ustawić woj- 
ska, a tu okazuje się, że wojsko to jest zupełnie zniechę- 
cone i zdemoralizowane. Chcąc to złe usanąć, trzeba nano- 
wo zreorganizować wojsko i z kraju zaciąsnąć wszelkie 
możliwe posiłki. 


Wz.ujemne ustawienie się wojsk moskiewskich i tu- 
reckich było w ostatnich dniach takie, iż osoby znające 
się na sztuce wojennej sądziły, że luda dzień musi przyjść 
do walnej bitwy w Bułgarji. Tymczasem były tylko małe 
utarczki między Plewną a Łowcza, gazic Moskale chcieli 
obejść stanowiska Turków, ale im się nie udało, i znowu 
ze znaczoą klęską odparci zostali, Z drugiej strony zaś ze 
zródeł moskiewskich donoszą, iż prawie trzech tygodni 
będzie jeszcze trzeba, ażeby Moskale przygotowali się do 
dalszego zaczepnego działania. 


O losach korpusu jenerała Hurko, który wdarł się za 
Balkany, niema pewnych wiadomości; pewncem tylko jest, 
że pobitym został pod Eski-Sagra, i ciągle się cofa, a 
Turcy na niego ciągle następują; ale niewiadomo czy uda 
się Turkom korpus ten zamkąć, albo zupełnie zniszczyć, 
albo też do poddania się zmusić, Są pogłoski, ze część te- 
go korpusu przeszła na tę stronę Bałkazów i że również 
oddziały wojsk Sulejmana baszy także tu przeszły. Mówią 
także, że zamiarem Moskali jest obsadzić przcsmyki bał- 
kańskic, aby na przy szły rok mieć tamtędy zapewnioną 
drogę. 


Czarnogórcy rozbijają sobie głowy o mury Niksicza 


głębiej sięgnąć i zastanowić się nad przyczyną tego niedo-|i nie mogą go zdobyć. 


łęztwa dowódzców armii. Przyczynę tę znajdzie się w de 
spotyzmie rządu, który wszelką myśl przygniuta, a wreście 
i w fałszywem stanowiska Moskali, którzy szerząc usiebie 
ucisk, niewolę, i prześladując podległe sobie ludy, występu- 
ją za swemi granicami a szczególniej w Turcji jako obroń- 
cy ludzkości wolności i oświaty. 

Przypomną sobie czytelnicy, że głównym powodem dla 
którego wojnę rozpoczęto, było oswobodzenie Bułgarów 
z niewoli, w jakiem jęczą pod panowaniem Turcji. Teraz 
sami Moskale zaczynają się przekonywać że Bułgarzy da- 
leko większych używają swobód, i daleko lepiej się mają 
pod Turkiem, aniżeli sami Moskale pod własnym swych rzą- 
dów. Wyżai oficerowie moskiewscy zrobili to spostrzeżenie, 
że przed wojną oszukiwano ich opisując im położenie Buł- 
garów w najczarniejszych barwach, że są w ucisku, że nie 
mogą wyznawać swej wiary, że ich zupełnie zubożono, że 
nigdy ani na chwilę nie są pewni swego życia ani honoru 
swych żon, ze ich własność zawsze jest w niebezpieczeń- 
stwie i ciągle narażoną na rabunek. Oficerowie ci przeko- 
nali się po przybyciu do Bułgarji że jest zupełnie inaczej; 
bo chrześcjanie żyją tam bardzo wygodnie, a z ich dobro- 
bytem i swobodą nie można wcale porównywać egzystencji 
chłopa moskiewskiego; że mają obszerne pola, każda osa- 
da ma liczne stada bydła, konie rasowe, kozy i owce, że 
mają jeszcze słomę zeszłoroczną, że w każdej chałupie mo- 
żna dostać mleka i złote pieniądze mieniac na srebrne, 
że na jeden meczet turecki jest pewnie kilka kościołów 
chrześciańskich i t. d. Wszystko to pie dowodzi ucisku, 
a choćby był, to przy tym ucisku tureckim, jakoś lepiej 
ludziom aniżeli pod ludzkiem rządem  chrześcjańskiej 
Moskwy. - 


Wojska moskiewskie, które zajęły Dobruczę i Sili- 
strję oblegać miały, cofnęły się, a egipski książe Hassan, 
wancwruje około nich i ciągle ich prześladuje. 


Rumuni będą pomagać Moskalom, którzy jak się te- 
raz pokazuje starają się także o pomoc Serbów zniszczo- 
nych zeszłoroczną wojną, tych samych Serbów, których car 
publicznie nazwał tchórzami. 


wojenne na nuwo się rozpoczęły, o 
że się wdarli w kraje pod 


W Azji operacje 
tyle dla Turków pomyślnie, 
panowanicm Moskwy będące. 


W całej Europie głównie zajmują się klęską Moskali, 
a wrażenie jakie ona sprawiła, opisaliśmy powyżej. Spo- 
strzeżona że Moskwa nie jest tak groźną jak gię zdawało, 
a Turcja nie jest w tak rozpaczliwem położeniu jak przy- 
puszczano. Obawy więc o los Turcji, i o zbyt wielkie 
wzmożenie się Moskwy nie są w tej chwili tak wielkie 
jak były do niedawna. Wszystko jednakże zależy od te- 
go co zrobi Austrja, bo ta strona przeciw którejby Austrja 
wystąpiła, otrzymałaby stanowczy cios. Mówiono że Austrja 
zastrzegła sobie, aby nie było wojny u jej gramic; teraz 
słychać że Serbia chce się wmieszać do wojny, i że dla 
tego Moskwa pragnie otrzymać zwolnienie od powyższego 
warunku. W ostatnich dniach spotkał się nasz Najjaśniej- 
szy Pan z cesarzem niemieckim. Z tego spotkania wyciąga- 
no różne wnioski, a nawet chciano się domyśleć o czem 
obydwaj cesarze z sobą mówili. 'Takie domysły nie mają 
żadnej podstawy i dla tego ich też nie powtarzamy; W 
ogóle zresztą cisza i spokój, do czego głównie przyczynia 
się i obecna gorąca pora roku. 
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Nasz sejm odbył kilka posiedzeń, i gorliwie pracował, 
bo ukończył już prawie te wszystkie przygotowawcze prace, 
które zwykle długi czas zajmowsły. Wszystkie prawie wy- 
bory sprawdzono, i wybrano komisja; poprzydzielano im 
obszerną czynność, tak, że dla przygotowania przedmiotów 
do obrad, przez parę dni nawet nie było posiedzeń. Scjm 
ma wiele i to ważnych zadań do spełnienia. Najważniej- 
ezym jest jednakże adres, który ma napisać do Najjaśniej- 
szego Pana; o tem też co ten adres wyrazić ma, są naj- 
rozmaitsze zdania w całym kraju. I słusznie: bo kraj ma 
tyle potrzeb, tyle znosi dolegliwości, i cierpień, iż trudno 
wybrać co w tem jest najważniejszego, i czem godzi się 
zatrudniać Monarchę. 


| 


Rozmaitości. 


Miasto podwodne. Przed kilkunastu dniami łódź 
pewnego zamożnego Anglika zatonęła na jeziorze Genewskiam, 
naprzeciw wsi Saint-Pregts w Szwajcarji. Dla odszukania 
walizy wlaściciela lodzi, dwóch nurków spuściło się na dno 
jeziora. Ludzie ci wróciwszy na ląd opowiadali, że znaleźli się 
w pośród mnóstwa gmachów, najwidoczniej zbudowanych ręką 
ludzką, na dnie jeziora. Rzecz ta sprawiła wiele hałasu, 
tembardziej, że przypominano sobie dawniejsze odkrycia mieszkań 
nadwodnych, przedhistorycznych, w kilku innych miejscach 
Szwajcarji. Rady gminne w Morges i Saint .Pregts chcąc się 
przekonać naocznie o tym fakcie, udały się w łodzi na wska- | 
zane miejsce, gdzie rozlano znaczną ilość oleju na powierzchnię 
wody. Wiadomo, że cienka warstwa tłustego płynu rozlana 
na powierzchni wody, nadaje jej nadzwyczajną przeźroczystość. 
Jakoż osoby znajdujące się w łodzi, mogły najdoskonalej roz- 
poznać cały plan miasta rozciągającego sie pod wodą. Ulice, 
place, rozdroża, gromady domów, tak dukładnie przedstawiały 
się, że można je było rysować. Pod kleistą pokrywą budyn- 
ków przebija się czerwono-ceglasta barwa, co pozwala przy- 
puszczać, Że budowle te wzniesione były przy pomocy sławnego 
czerwonego cementu, jakiego według starożytnych autorów, 
używali przy budowie Celtowie, Cymbrowie i pierwotni Galowie, 
a który miał być twardszy, niż cement rzymski. Miasto pod- 
wodne składa się mniej więcej z dwóchset budynków. kształt | 
ma podłużny i zaczyna się naprzeciw Saint-Pregts a ciągnie! 
się ku Morges. Prawie w środku widać dość znaczna próżnię, 
która zapewne stanowiła główny rynek miasta. W jednym 
końcu znajduje się szeroka, czterokątna wieża, która od da- 
wna już była znana żeglarzom, bo podczas ciszy można było 
widzieć jej szczyt o jakie dziesięć metrów pod powierzchnią | 
jeziora, ale, sądzono zawsze, że to jest skała. Rada kantonu 
Waadt zachwycona tym odkryciem, postanowiła, jak zapewniają, 
wyznaczyć pewne fundusze na urządzenie pewnego rodzaju 
tamy, otaczającej do okoła podwodne miasto, tak, żeby po 
zbudowaniu jej można było wypompować wodę i osuszyć to 
miasto, spoczywające w swym mokrym grobowcu od setnych 
może wieków. Jak  Herkulanum i Pompeję wydobyto z pod 
popiołów lawy, a Teby i Karnak zpod piasku, tak podwodne 
miasto wydobyte zostania z jeziora, i spodziewać się można, 
że znajdą się w niem niemniej ciekawe zabytki starożytności 
jak w tych, któreśmy wymienili — 


Fałszowanie żywności w Prusach, owym kraju mi- 
liardów ij kulturtrozerstwa doszło do tego stopnia, Że aż 
niemiecka Rada gospodarcza  przedsięwziąść musiała kroki, 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański: 
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ażeby dcogą prawodawczą zapobiedz powiększa jącemu się coraz 
bardziej fałszowaniu artykułów żywności, i w tym celu wy- 
stotowała imemorjał do urzędu kanclerskiego, w którym dla 
osądzenia tej kwestji, przytoczyła obfity materjał w faktach. 
O ile porówno z rolnictwem i ludność miejska cierpi na tem 
fałszowaniu, dowodzi następna zestawienie. 


Podług Landwirthscha(tliche Presse ilość wody, którą 
w samym Berlinie sprzedają za mleko, wynosi 3 do 4 miljony 
litrów, konsumacja mleka natomiast wynosi w tem mieście 
36'/, miljona litrów, czyli 38,3 litra na jednego mieszkańca. 
Do mąki dodają gipsu, kredy, pyłu od marmuru i t. d. 


Do ciasta domieszują ałun lub wodę wapienną, ażeby 
chleb uczynić bielszym, oraz korzeń jalapy, ażeby znieść za- 
twardzające działania ałuou. 


Zła, zepsula kawa, zostaje farbowaną nawet trującemi 
farbami; prócz tego domięszują do kawy cykorję i Żyto. 

Proszek cykorji fałszują często mąką ceglanną i ziemią. 

Do fabrykacji czekolady używają czasem zamiast drogie- 
go kakao, jako dodatek balsamu peruwiańskiego, zamiast cukru 
Byropu z melasy lub mączki. Dla powiększenia masy czekola- 
dowej dodają mąki ze zboża i roślin stręcznych, kasztany, 
sproszkowane łupiny z kakao i krędę. Zamiast masła kakao, 
które się wyciska z masy, biorą smalec, tłuszcz i olej ro- 
ślinny. 

Korzenie fałszują na wielką skalę ziemnemi i roślinnemi 
cząstka mi. 


Ażeby naśladować oliwę, słodzi sia zwyczajny olej rzepa- 
kowy matecjami ołowianemi. 


Zły ocet zaprawiają często ostremi paląceimi korzeniami. 
Do masła domięszują smalee, łój i gotowane ziemniaki, 


Do likierów, ażeby dobrze wyglądały, dodają szkodliwe 
farby. 

Lo fabrykacji kiełbas używają jaknajobrzydliwszych od- 
padków, resztek mięsa i mączkę. 

Na najobszerniejszą skalę przecież fałszują wino. Z wody, 
ziemniaków, słodu jęczmiennego, trzciny cukrowej, drożdży, 
kwasu winnego, kwiecia malwy, korzeni fiołków, syropu, melasy, 
gliceryny itd. fabrykują najrozmaitsze wina, w których niema 
ani kropli wina naturalnego. 


Ażeby kwaśne piwo uczynić zdatnem do picia, dodają 
potaż, wapno, lub inne niebezpieczne bardzo dla zdrowia 
ludzkiego materje. Niezliczone inne przytoczyćby można jeszcze 
fałszowania artykułów Żywności. 


Środki, jakieby przeciwko tamu przedsięwziąść należało 
postawiła znów Niemiecka Rada gospodarcza na porządek 
dzienny przyszłego swego posiedzenia. 


W Prusach mnożą się w zastraszający sposób pomiędzy 
szkolną już młodzieżą zbrodnie. W pierwszych dniach maja 
b. r. sądzono w Berlinie sześciu chłopców i cztery dziewczęta 
za popełnioną kradzież. Jedna z tych małych dziewcząt prze- 
wodniczącemu sędziemu na zapytanie jekiego wyznania, odpo- 
wiedziała : „że nie posiada żadnej religji.* Są to skutki no- 
woczesnego wychowania. Jakież więc jeszcze są skutki nowo- 
czesnego wychowania. Jakież więc jeszcze skutki będą z bez- 
wyznaniowości i bez religii u dzieci? 


Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla. 


